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W IE SZ C Z A  STRONA NIEBO SKIEJ KOMEDYI.

Przypominam sobie jak czytałem w Laharpie 
następujący szczegół, który mię mocno przeni
knął, tern więcej, że pochodził od człowieka na
pojonego niedowiarstwem, jak prawie wszyscy 
Wyobraziciele wieku encyklopedystów. — Na kilka 
lat przed pierwszą rewolucyą francuską, świetny 
był obiad u księżny Grammont; sam wybór pa- 
ryzkiego towarzystwa 5 najprzedniejsze dowcipy 
zbiegły się tam , jakby naumyślnie. Dobrem wi- 
nem ożywiona rozmowa toczyła się o j olityce, a 
mianowicie o zwycięztwaeh filozofi nad religijne- 
mi przesądy; ten i ów błogosławił wielkim po
mysłom wywracającym stary porządek a zw iastu
jącym wiek złoty. Cazotte znany autor kilku fan
tastycznych powieści, człowiek wielce poważany 
i głęboki^sam jeden milczał i pochmurny wzrok 
topił w kielichu wina; nakoniec, jakby ockniony 
z letargu ozwał sięjakimeś niezwyczajnym głosem: 
^Cieszcie się moi panowie, wszyscy bowiem będzie
cie świadkami tej szczytnej rewolucyi, którą z takiem 
Upragnieniem wzywacie. Nietajno wam, że ze 
mnie kaw ałek proroka. Ty panie Condorcet sko- 
nasz na dnie więzienia; ty znowu sam sobie 
Zadasz truciznę; a ty panie.... dasz głowę na
rusztowaniu.u

 Ale jakąż to wszystko ma stycznosc — za
wołano  z filozofią i panowaniem rozumu?

— Największą— odparł C azotte—  wi mi e  fi
lozofii, rozumu, ludzkości i wolności, spełni się 
to , com dla was przepowiedział; a spełni się dla 
tego właśnie, że sarn tylko rozum będzie miał 
s"oją świątynię.

T11 nastąpiły zapytania obecnych osób o los, 
jaki ich ma spotkać; a każdy usłyszał mniej 
więcej krwawą wyrocznię.

W  końcu sam Laharpe zagad ł: A  mnież co 
czeka panie Cazotte?

— Na tobie wielki cud się okaże — odrzekł 
zapytany— przejdziesz przez dużo cierpień i zo
staniesz prawym chrześcianinem.

— A z  tobą samym cóż się stanie ? — zapy
tało kilka osób niecierpliwiących się, że im tak 
humory zasępił.

— Ze mną się stanie— odpowiedział— to, co 
się stało z człowiekiem, który wczasie oblęże
nia Jerozolimy zaw ołał biada! nad miastem, a 
na koniec, biada! nad samym sobą, gdy weń 
pocisk nieprzyjacielski śmiertelnym razem ugodził!

Powiedziawszy to, siwy jak gołąb starzec skło
nił się całej kompanii i wyszedł.....

Sześć lat nieminęło, a przepowiednie ziściły 
się......

Ktoby był powiedział, czytając przed kilkuna- 
stą laty ISieboską kom edyą , że w tych niezna
nych, tajemniczych postaciach: M ęża, Pankrace
go, Leonarda, przechrzty, w tych chórach lokai, 
fzeźników, chłopów, mieści się aż tyle prawdy; 
że ten piekiekielny dramat odegra się z piekieł— 
niejszą jeszcze ironią na tej właśnie ziemi mę
czeńskiej, co zdawało się, że powinna samych 
hohatyrów i aniołów wydawać! Ktoby się był 
spodziewał! — Utwór ten pojawiwszy s ię , jak 
^szelka wielkość mająca prawo do długiego bytu, 
niezrobił wrażenia, a przynajmniej, jeśli jakowe 
drobił, to niskie, łechcące tylko próżną cieka
wość; jedni bowiem rozpytywali: kto być może 
ten Henryk, kto Orcio, kto Pankracy? i podsu
wali różne domniemane nazwiska politycznie g ło
śnych osób; inni, niby uważniejsi na rzecz samą, 
Wzruszali ramionami, jakby chcieli powiedzieć: 
Zrozumiemy do czego zmierza; liberały tylko 
Wyraźnie potępili dzieło, jako paszkwil przez a

rystokratę napisany. Tymczasem były to księgi 
sybilińskie, ciężarne chmurą klęsk; było to zwier
ciadło bliskiej przyszłości, ku której w zaślepie
niu wszystko gnało, nieprzebieraj^ąc w środkach 
mających doprowadzić do celu. Środki też stare 
i zużyte, osiągnęły skutek, przed którym zadrża
ły  sumienia, co więcej, obróciły się przeciw sa
mym działaczom, i w piersiach ich jak morder
cze strzały uwięzły.

Tajemniczy ten dramat odgrywa się cały 
w przyszłości, na ostatecznej kończynie tryumfu 
nowych wyobrażeń i doktryn, a upadku dawnych, 
mających za sobą powagę i świętość Odkupiciela 
rodu ludzkiego. To też strasznym jest obraz wy
jących tłumów na zgliszczach popalonych i zbu
rzonych świątyń, strasznym obraz społeczeństwa, 
co drugi raz zamordowało B oga, niemogąc nic 
natomiast w czczości swej postawić, krom matery- 
alnego bytu, krom urojonej równości majątkowej. 
Ostatni rycerz krzyża umiera—- natomiast głowę 
podnosi arystokracya inteligencyi, przechrzty się 
uwijają — a sam wódz tłumów na gruzach osta
tniej warowni, koronującej jego zwycięztwa— pa
da przeszyty myślą: Chrystus zwyciężył!

Widzenie wieszcza odsłoniło nam ostateczność 
następstw, z taką prawdą, że gdyby nic nie- 
wstrzymało ludzkości wciągnionej na pochyłość, 
po której się toczy, rozwiązanie musiałoby takie 
być a nie inne. Jakim sposobem Opatrzność roz
strzygnęłaby, lub rozstrzygnie ten dramat, nie- 
wchodzić nam; niewidome są drogi pańskie, po 
których się toczy ród człowieczy. Dla tego szu
kajmy tylko obrazów i scen odmalowanych du
chem wieszczym na tle mglistego widzenia, a 
spełnionych pod oczyma naszem i, podobnie jak 
owa Cazottowa przepowiednia na wieczorze u 
księżnej Grammont.

Powiedźcie ciche zagrody wiejskie, p atryar-  
chalne schronienia, w których cieniu krzewiły się 
tak długo cnoty domowe, rosły bohatery poświę
cenia się, powiedźcie przybytki narodowego du
cha, co niekupił się około brudów miast, ani cze
piał pałaców, tylko oddychał powietrzem wsi 
czystem i zdrowem i rodził czyste i zdrowe my
śli— a proste, jak słowa pacierza i jak piosen
ka rozlegająca się echem błonia, i poetyczne jak 
powiastka przy kominkowym ogniu— powiedźcie, 
czy kości dawnych panów waszych w stal okute, 
nieruszyły się w grobach, czy wizerunki ich nie- 
pospadały ze ścian, kiedy, pewnej zimowej no
cy — strasznej, jak noc Makbetowa— spełniała 
się zbrodnia K aim a!

Dalej malarzu wieszczy! powiedz nam coś wi
dział tej nocy:

„Tłumy stoją u bram, śród wzgórzów i sa
dzonych topoli....

„Jak oni czekają niecierpliwie — szemrzą mię
dzy sobą, do wrzasków się gotują — wszyscy 
nędzni, ze znojem na czole, z rozczochranemi 
włosy, w łachmanach, z spiekłemi twarzami, 
z dłoniami pomarszczonemi od trudu — ci trzy- 
mają kosy, owi potrząsają miotami, heblami — 
patrz— ten wysoki trzyma topór spuszczony — 
a tamten stęplem żelaznym nad głową powija.... 
Kobiety przybyły także, ich matki, ich żony.... 
na ich włosach kurzawa bitej drogi— na ich ło 
nach poszarpane odzieże — w ich oczach coś 
gasnącego, ponurego, gdyby przedrzyżnianie w zro
ku — ale wnet się ożywią — kubek lata wszę
dzie, obiega wszędzie.— Niech żyje kielich pi
jaństwa i pociechy!

„Teraz szum wielki powstał w zgromadzeniu; 
czy to radość, czy rozpacz ?-y  kto rozpozna ja
kie uczucie w' głosach tysiąców ? — 'fe n , który 
nadszedł, wstąpił na stół, wskoczył na krzesło, 
i panuje nad nimi, mówi do nich. Głos jego prze
ciągłe. ostry, wyraźny, — każde słowo roze
znasz, zrozumiesz; — 'ruchy jego powolne, ła 
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twe, wtórują słowom, jak muzyka pieśni.... To 
ich wściekłość, ich kochanie; on obiecuje im chleb 
i zarobek — krzyki się wzbiły, rozciągnęły, pę
kły po wszystkich stronach — „Niech żyje! — 
cldeba nam, chleba, chleba....«

Przeszłyszałeś się wieszczu! oni w ołają: 
krwi nam, krwi, i jeszcze krwi! a nie cldeba, 
— bo przecież cała Polska siedzi, jak u Boga 
na łonie, na żyznej grzędzie. I . , oto idą ław ą, 
i białe dworce runęły pod tą powodzią zwie
rzęcej wściekłości, i odegrały się sceny, jakich 
próżnobyś szukał na końcu wszystkich najkraw- 
szych trajedyj od czasu Atrydów do tych, co je 
pokazują w teatrze przy Porte -  St. Martin....

A któż był ten mówca ludowy? Zwyczaj
ny zapaleniec, półgłówek w dobrej wierze, któ
ry posadził ziarno grzechu, zagrzebł w tajem
nicy patryotveznej usługi, aż przyszedł szatan, 
z boku przyglądający się głupiej robocie, odrzu
cił ziemię kopytem, rozdmuchał zarzewie i gdy 
rozgorzało jak grobowa pochodnia, oddał' ją  
w ręce ślepego tłumu i rzekł: Śmierć wszystkim, 
cp nie w płótniance lub siermiędze....

Lecz to tylko przegrawka, jeden ustęp z kome
dyi, co potem równiejszym pochodem, przedsta
wi nam zniszczenie społeczeństwa i cvwilizacvi 
jeg o , upadek świątyń, wygluzowanie wiary z serc, 
aż stanie nad kupą gruzów, na których tryumfu
jący tłum zawyje w rozpaczy: Daliśmy sobie Bo
ga wolności, ale ten niejest miłości Bogiem!!

Obaczmyż jak się to dążenie nowego świata 
objawia? Niech sarn wieszcz mówi, bo 011 po
chwy ta ł ich głosy, ich namiętności, ich pragnie
nia; czyste pandemonium występku i bluźnierstw.

Tu woła przechrzta: „Cieszm y się bracia moi — 
krzyż, wróg nasz podcięty, zbutwiały, stoi dziś 
nad kałużą krwi, a jak raz się powali, niepo- 
wstanie więcej. Dotąd pany go bronią.

„Powrozy i sztylety, kije i pałasze, rąk na
szych dzieło, wy idziecie na zatratę im. Oni pa
nów zabiją po błoniach, rozwieszą po ogrodach 
i borach — a my ich potem zabijem, powiesim.

„Pogardzeni wstaną w gniewie swoim, w chwa
łę  Jehowy się ustroją, słowo jego zbawienie, 
miłość jego dla nas, zniszczeniem dla wszystkich...“

Dzieło zniszczenia i nienawiści niemógł autor 
w lepsze ręce powierzyć; a czyż niewidzieliśmy 
wszędzie, we wszystkich rewolucyach, jak ten 
rodzaj ludzi, wydawał najkrwawsze hasła, i je
śli nieszedł z piersią naprzód, to tylko z tej przy- 
cżyny, że tam pole walki i ofiary, a nie krzyku 
i intryg....

Przejdźmy się z wieszczem po obozie, a że 
noc ciemna, niepoznamy twarzy i postaci, a choć
byśmy i poznali, nic z nich niewyczytamy, tak 
podle-nikczemne; dość głosy ich słyszeć, a do
wiemy się co za jedni i czego chcą.

„Chleba, zarobku, drzewa na opał w zimię, 
odpoczynku w lecie— H ura— Hura!

„Bóg nad nami niemiał litości— Hura!
„Królowie nad nami niemieli litości— Hura!
„Panowie nad nami niemieli litości— Hura!
„My dziś Bogu, królom i panom za służbę 

podziękujem....“
Tutaj szalonym tańcem porwana prosta dziew

ka, cieszy się z dnia swobody:
„Juści ja  myłam talerze, widelce szurowała

„ścierką, dobrego słowa niesłyszała nigdy a 
„dyć czas, czas bym jadła sama tańcowała 
„sajna— H ura!“

Owdzie pod dębem odprawuje swój konwen-
tykel klub lokajów: .

„ P i e r w s z y  l oka j .  Juzem ubił mojego da-
„wnego pana.

„ D r u g i  lok aj. J a  szukam dotąd mojego ba- 
„rona— zdrowie twoje.

„K a m e 1' d y n e r. Obywatele, schyleni nad pra
w id łem  w pocie i poniżeniu, glancując bóty, strzy-
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„żąc w łosy, poczuliśmy prawa nasze — zdrowie 
„klubu ca łego !

„ C h ó r  l o k a i .  Zdrowie prezesa— 011 nas po
w ied zie  drogą honoru.

„ K a m e r d y n e r .  Dziękuje obywatele.
„ C h ó r  l o k a i .  Z  przedpokojów, więzień na- 

„szych, razem, zgodnie, jednym wypadliśmy rzu- 
„tem —  salonów znamy śmieszności i wszeteczno- 
„ści. V ivat—  Vi vat — 44

Tu znowu przechadza się jakaś pani; zaczep
my ją: Dobry wieczór pani.

„K  o b i e t a. Cóż znaczy ten tytuł, zkąd się 
„w yrw ał— f e - f e  — cuchniesz starczyzną Je
stem  swobodny jako ty, niewiasty wolną , a to
w arzystw u, za to, że mi prawa przyznało, roz
d a ję  miłość moje....4* —

Towarzystwo znów za to, dało ci te pierścienie i 
ten łańcuch ametystowy...

„ K o b i e t a .  N ie, te drobnostki zdarłam przed 
„wyzwoleniem mojem, z męża mego, wroga me- 
„go , wroga wolności, który mię trzymał na u-
» więzi 44

Pójdźmy dalej, i czytajmy w tych znakach, 
rozwiązanie Sfinxowej zagadki.

Któż jest ten dziwny żołnierz, oparty na sza
bli obosiecznej, z główką trupią na czapce, 
z drugą nafelcechu, z trzecią na piersiach? Czy 
to nie sławny Bianchetti, taki dziś koudotieri lu
dów , jako dawniej bywali kondotiery książąt i 
królów?

— Nadczem tak zamyślił się jenerał?
„ B i a n c h e t t i .  Widzicie obywatele ową lukę

„między jaworami — patrzcie dobrze — dojrzy
c i e  tam na górze zamek, doskonale widzę mo- 
„ją lunetą: mury, okopy i cztery bastiony.

Trudno go opanować.
„ B i a n c h e t t i .  Tysiąc tysięcy królów!— ino- 

„żna obejść jarem, podkopać s ię , i....
— Jakżeś więc to ułożył?...
„B i a 11 c h e 11 i. Chociażeście bracia moi w wol

n o śc i , niejesteście braćmi moimi w geniuszu......
„ p o  z w y c ią z t w ie  d o w ie  sit; k a ż d y  o  m o ich  p la n a c h . 44

Otóż i początek nowej ary stok racy i!
—  Co robisz pod tern drzewem biedny czło

w iecze— czemu patrzysz tak dziko i mgławo?
„ R z e m i e ś l n i k .  Przekleństwo kupcom, dy

rektorom fabryki — najlepsze lata, w których inni 
„ludzie kochają dziewczyny, biją się na otwartem 
„polu, żeglują po otwartych morzach, ja prześlę- 
„czałem w ciasnej komorze, nad warsztatem je
dwabiu.

— W ychylże czarę, którą trzymasz w dłoni.
„R z e m i e ś I u i k. S ił  niemam — podnieść do

ust niemogę— ledwo się tutaj przyczołgałem, ale 
dla mnie niezaświtu już dzień wolności. Prze
kleństwo kupcom, co jedwab sprzedają i panom, 
co noszą jedwabie — przekleństwo — przekleń
stwo!44

— Umiera! — Gdzież się podzieją teraz wasze 
wyrazy, wasze obietnice —  równość — doskonałość 
i szczęście rodu ludzkiego?!...

Ale jeszcze ostatni obraz; i już dość tych wi
dziadeł... Dante mógł wywoływać czyscowe i 
piekielne cienie, kiedy przy boku jego stał man- 
tuański pieśniarz i krzepił mdlejącego na poły...

— O. •szak chłopów tu ciągnie.
„ C h ó r  c h ł o p ó w .  Naprzód, naprzód pod na

mioty, do braci naszych — pod cień jaworów, na 
sen, na miłą wieczorną gawędkę— tarn dziewki 
nas czekają—  tam w oły pobite, dawne pługów 
zaprzęgi, czekają nas.

„G ło  s j e d e n. Ciągnę go i wlokę — zżyma się 
i opiera— idź w rekruty.— idź....

„ G ł o s  pana.  Dzieci moje, litości, litości......
„ G ł o s  drug i .  W róć mi wszystkie dni pań

szczyzny.
« G ł o s  t r z e c i .  W skrzesz mi svna z pod ba

togów kozackich.
„Chór.  Upiór ssa ł krew i poty nasze — ma

ni \ upiora- oiepuścim upiora— przez biesa, ty 
zginiesz wysoko, jako pan, jako wielki pan, w y- 
niesion nac nami wszystkiemi. Panom tyranom 
śmierć, nam biednym, nam głodnym, nam stru
dzonym jeść . spae i pić—  Jako snopy na polu,

tak ich trupy będą-— jako plewy w młockarniach, 
tak perzyny ich zamków — przez kosy nasze, sie
kiery i cepy, bracia naprzód! 44

W  tych krzykach szalonej, rozpasnej wolności, 
w tych krwawych scenach, gdv jedna cześć spo
łeczeństwa rzuca się na drugą podobna stadu 
żarłocznych wilków', w tern pomieszaniu języków 
wołających: chleba, krwi, hulanki, pijatyki, roz
pusty— w tym podłym jęku żebrzącego o litość 
gnębiciela , który niemiał nad nikietn litości — ileż 
strasznej prawdy! Dużoż jest takich coby nie
byli świadkami jednej podobnej sceny, jeśli nie
mordu, to przynajmniej sejmikowych gwarów, kę
dy popisywano się z prawami człowieka, z ró
wnością majątków, /  oswobodzeniem niewiasty
z więzów matki i żony; a też w'reście kluby lo
kai i ekonomów sąż może wymysłem poety? by
najmniej! przecież to nietak odległe czasy jak po
dobne g łosy  rozlatywały się po kraju, wołając: 
służby niemamy, naganiać niemamy kogo do pra
cy, a samym pracować się niechce. Panowie 
muszą nam część gruntów ustąpić, domy pobu
dować, gospodarstwa pozakładać, ażebyśmy mo
gli żyć wygodnie, kiedy nam jedyny sposób do 
życia —- kij — wytrącono z reki! — A też zno
wu inne domagania się wspólności łąk i lasów , le
dwo niecałej własności prawego dziedzica, bu
dowane najakimeś urojonem prawie narodowości, 
które odwiecznego posiadacza nazywa przybylcem? 
Czemże to jeśli nie objawem symptomatów przypra
wiających wszelką cywilizacyę o upadek, jeśli 
nie początkiem tej ery chaosu, z którego już świat 
niewybnrie— bo jeden był tylko Zbawiciel, raz 
przyszedł, i już drugi raz niezstąpi na ziemię... 
chyba na sąd ostateczny!

Optymista widzący wszystko w' różowym kolo
rze, spodziewając się po każdej burzy jaśniej
szego słońca, wzruszy ramionmi na te posępne 
obrazy, i powie: przesada, ostateczność! Prze
cież historya pokazuje nam i wojny chłopskie, i 
rzezie, i gwałty popełniane 11a własności prawem 
m o c n ie j s z e g o ,  n ie w c h o d z ą c  c z y  ten  m o c n ie js z y  z w a l
się się baronem, czy ludem — a mimo tego spo
łeczeństwo, wyhulawszy się,  poswawoliwszy, we
szło  w karby porządku, sprawiedliwości, szano
wało powagę władzy, dało się powodować przepi
som religijnym i moralnym. — Prawda, o wielka 
prawda! ależ ta sama historya niepowiada nam, 
że w tenczas zerwały się wszystkie tradycye, że 
wszelkie powagi moralne upadły, że człowiek 
w pysze swej niewypowiedział ostatniego słowa 
buntu przeciw Bogu, i nienazwał się Bogiem na 
ziemi.,.. A  tymczasem posłuchajmy słów  wiesz
cza, które wkłada usta nowego arcykapłana:

„Stoirn na r o z w a l in n e h  starych kształtów, sta
rego Boga. Chwała nam, bośmy członki jego 
rozerwali, teraz proch i pył z nich — a duch 
jego zwyciężyli naszeini duchami — duch jego 
zstąpił do nicości... .44

„Świat nowy ogłaszam Bogu nowemu od
daję niebiosa Panie swobody i rozkoszy. Bo
że ludu, każda ofiara zemsty, trup każdego cie
mięzcy, twoim niech będzie ołtarzem — w ocea
nie krwi utoną stare łz y  ‘ cierpienia rodu ludz
kiego— życiem jego.odtąd, szczęście—  prawem 
jego , równość — a kto inne tworzy, temu stry
czek i przekleństwo.—44

— Tu wieszcz przesadził! zawoła kto— ludz
kość się doskonali, postępuje, a zatem jakżeby 
mogła dojść do bydlęcej ciemnoty, i osadzać na
niebie jakiegoś Boga z woh ludu?!-— A leż nie
stety ! wieszcz prawdę powiedział: złapał on idee 
p o s t ę p u  na gorącym uczynku, tak jak ją dzi
siaj mędrcy pojmują, c0 krzyczą; postępu w fa
brykach, w handlu, " naukach, wynalazkach, a 
tern samem w rodzinnych i spółeczeńskich związ
kach, w rządzie, ustawach, a nawet w' dogma
tach religijnych. Ludzie poddawszy się raz tej 
chorobie wieku, cóż dziwnego, że w pysze swej 
mając się za małych bogów, eritis sicut Deus, 
zdetronizują starego B oga, a ogłosiwszy bezkró
lewie; na wielkiej wiecy ludzkości większością 
głosów  za zgodą obywateli, posadzą nowego na 
niebie elekta.

Postępową przyjąwszy raz zasadę, że w szel- 
kie początkowanie musi iść z dołu nie z góry, 
że jedynem prawem obowiązującem jest wola 
większości, jakżeżby się zgodzić mogli na sta
rego uzurpatora władzy niebieskiej?!— Do ta
kich . i tym podobnych wypadków prowadzi cho
robliwa idea postępowego doskonalenia się czło
wieka. Sę -  Symon powiedział gdzieś: złoty wiek 
nie jest za nami, ale przed nami— i niedorzecz
ność powiedział; albowiem wiek złoty ani za na
mi, ani przed nami; tkwi on raczej w urojonem 
państwie marnych ambicyj człowieczych. Ideał , 
doskonałości na ziemi—- należy do najdawniej
szych marzeń społecznych; złudzenie to towa
rzyszyć będzie rodowi człowieczemu nawet do i 
jego mogiły. Wpatrzmy się uważnie w pochód 
cywilizacyi, a przekonamy się, że ludzkość ska
zaną jest istnieć pod rozmaitemi kształtami i ni
gdy żadnego celu nieosiągnąć, ponieważ cel za 
jakim goni, leży za granicami warunków jej prze- 
chodnego bytu.

W ieszcz Nieboskiej komedyi odsłonił nam to 
wszystko w żywych obrazach, którym dał ciało 
i życie upiora przyszłości. Ileż to razy w po
sępnych nocach zimowych, tak przyjaznych du
maniu, niespływały ku mnie te widziadła proro
czych snów! I utaj z głębi cieniów wychylały 
się mary czasów ubiegłych, białe jak marmuro
we posągi, i uśmiechając się do innie z wyrazem 
wzgardy, roniły mimochodem te słowa co jeszcze 
w' uszach mi dzwonią: umarliśmy za wolność,, 
umarliśmy za ojczyznę, umarliśmy za religię, u- 
marliśmy w posłuszeństwie moralnemu prawu! 
Byli to albo męczennicy za wiarę z ewanieliczną 
słodyczą w wejrzeniu, albo li też rycerze z spo
kojem i powagą w twarzy. Tamci wr mniszych 
odzieniach z krzyżem w ręku, błogosławią swo
ich morderców, owi z rozpłatanym hełmem lub 
piersią na wskroś przeszytą od kuli mówią: g i
niemy za wiarą Chrystusa Pana! Giniemy za oj
czyznę! Inni z głębi ciemnic wołają: c ierp ien ia  
z a  niij.! —  A l e  w d z ię c z n e  te w id z e n ia ,  s p ę d z a
tłum cieniów niespokojnych, ruchliwych jakby 
połamanych burzą — są to cienie naszych spół- 
czesnych, które nie przestają powtarzać: umai 
liśmy pragnąc dogodzić naszym namiętnościom: 
umarliśmy goniąc za zdobyczą szczęśliwości 
ziemskiej; umarliśmy dla tryumfu uciechy nad 
powinnością... Wtenczas to ciemna głąb roz
szerzała się w nieskończoność przedemną; jak
by 11a mapie widać było kraje, a po nich smu
gi narodów, wszystkie z uśmiechem szaleństwa — 
z tłumów co raz gęściejszych koło mnie rozlegał 
się chrapliwy hymn radykała; przed nimi uwijał 
się geniuszek socyalny, machając kadzielnicą z któ
rej wychodził rozkoszny dymek, pożądliwość bu- 
dzący. — Odwróciłem oczy od dołu, kędy się 
snuły najdziwniejsze potwory, a wzniósłszy je 
cokolwiek wyżej, ujrzałem olbrzymią postać wie
ku : nie był to ów niewyczerpany improwizator, 
umiejący tak wdzięcznie opowiadać czyny boha
terów, snuć tyle miłośnych intryg; ani ów sfins 
sympatyczny, który niegdyś tyle zadawał zaga
dek ludziom, aby je rozwiązywali ku swej szczę
śliwości i zbawieniu. — O nie! on teraz stawiał 
zagadki, których sam nieumiał rozwiązać, a 
w jego wejrzeniu malowała się jakby nuda i 
zwątpienie, a usta jakby chciały powiedzieć: ko
niec wszystkiemu —  wieczny odpoczynek staremu 
światu!

A  tymczasem, kiedym tak dumał, marzył > 
bolał, kiedy złowróźbe g łosy  odurzyły mię pra
wie, świetlany anioł przemknął się po niebiosach 
pochmurnych i zaw ołał: niesmuć się, życie  p o 
tężniejsze niż śm ierć , o p a tr zn o ść  niż p r ze m o 
czenie... Porzućcie m ary , a strumień życia wstą
p i w was... Celem życia nie je s t  szczęśliwość 
ziem ska!... Ledwie te słowa zabrzmiały, nie
skończona noc zdała się mieć ku końcowi... Brza sk 
zorzy zazierał w okna; i straszydła, widma, któ
re jeszcze przed chwilą radowały się, że posią' 
dą tę kupę gruzów, te na pował upadłe świąty
nie z krzyżami, te godła instytucyj społecznych) 
te domowe ogniska, kędy się skupiało koło ro-
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dzinne — nagle spłoszone zaczynały pierzchać 
na strony, topnieć, i trącając się swemi szkieleta
mi, P 

O
szczyp. ------
dykalne, sroki gadatliwe, KruKt wietrzące »cicrw: 
oby się już oczyściło powietrze z tej czarnej 
chmury, która służy za rydwan ognistemu widmu 
rewolucyi — oby znowu duch boży zstąpił na 
narody i rozlał na nie błogosławieństwa życia 
kwitnącego nadzieją, miłością i w iarą!

^3QŁKA~
o odezwie T ow arzystw a  N auk. K rakow skiego

w celu archeologicznych poszukiwań.

Niedawno jeden z korespondentów krakowskich 
do Gazety Polskiej poznańskiej, w niecierpliwości 
swej wywodził żale nad nieczynnością Towa
rzystwa, powiadając, że jak  32  lat próżnowało, 
tak i teraz próżnuje. Cierpki ten zarzut zbija sa
mo jego twierdzenie, bo jak  indywiduum, tak 
ciało zbiorowe jeżeli zależy pole przez lat 30 , 
nie jest zdolnem w przeciągu niespełna dwulet
nim , tak dalece ukrzepić się w siły , tak opano
wać różne kierunki umiętności i sztuki, aby odrazu 
stanąć mogło na szczycie wiedzy narodowej. 
Z resztą, chciawszy coś robić, a robić aby star
czyło na długo i na korzyść w yszło, trzeba się 
wprzód rozpatrzyć, wejść w stosunki, zapuście 
promienie działalności i w tę i w ową stronę, 
zbadać potrzeby, wymierzyć źró d ła , zgo ła  zro
bić to w szystko, co potrzeba, aby postawić się 
na drodze rozumnej praktyki i użytku. A  czyż 
krótki ten przeciąg czasu wystarcza na to ? a czyż 
wreszcie i przy tern zajęciu s ię , w każdej gałęzi 
nauk i sztuk nie dano znaku życia? A  nakoniec, 
czyliż to życie na niższej jest skali niż życie 
Krakowa i całej Galicyi? Jabym  raczej — codo 
ostatniego punktu — śmiał twierdzić, że ruch u - 
mysłowy kraju stężał nagle, jakby paraliżem 
tknięty, i że Towarzystwo robi więcej, niż robić 
powinno, bo zamiast wciągać w siebie życie i 
Siłę ogółu , i spotężać je  w swojem ognisku, 
zmuszone jest galwanizować ten o g ó ł, budzić i 
trzeźwić. Co przyznam się , przechodzi granicę 
czynności Towarzystwa, mającego reprezentować 
oświatę kraju, przewodniczyć, a nie propagować; 
skupiać promienie, a nie wykrzesywać je  z ciem
ności; pielęgnować i wznosić co jest, a nie z ni
cości tworzyć. — Tymczasem Tow arzystwo i ten 
jeszcze ciężar pracy przyjęło na siebie: widzimy 
usiłowania jego (acz dotąd drobne) w rozsze
rzaniu oświaty między ludem, widzimy świeży 
krok, mający na celu gromadzenie pamiątek oj
czystych, i tego wszystkiego, co tylko zdolnem 
jest wtajemniczyć nas w przeszłość naszą.

Mamy właśnie przed sobą Odezwę Tow a
rzystwa (w ydziału sztuk pięknych), które czując 
zupełny brak archeologii ojczystej, w idząc, jak 
najdroższe pomniki i zabytki starożytne przepa
dają z dniem każdym , ucieka się do obywatel
skiej gorliwości mieszkańców kraju, wzywając ich, 
aby już to darami, już opisami i rysunkami w y- 
konywanemi na miejscu, zechcieli wzbogacić Mu
zeum . mające się założyć przy bibliotece uni
wersytetu Jagiellońskiego; „(Starożytny Kraków-, 
mówi (a odezwa, a w- nim dawne Jagiellonów 
kollegium zdaje się być najstosowniejszym miej
scem, do pomieszczenia zabytków przeszłości. 
Z aiste , wybór miejsca niemoże być trafniejszy; 
tu . gdzie jest W estm inster nasz, katedra z po
piołami królów, gdzie każda świątynia przecho
wuje zabytek sztuki czy to w swej architektu
rze, czy w- rzeźbie, czy malarstwie, gdzie każdy 
nieledwo dom m a  jakąś dawną pamiątkę, gdzie 
tylu jest nakoniec miłośników zbiorów cząstko
wych, gdzie wreszcie pierwszą myśl powzięto 
zgromadzić te skarby, czuwać nad niemi, umie
jętnie objaśniać i rozszerzać pismem i rylcem — 
tu, właściwie powinny się zbiedz, jak do głów 
nego ogniska, terozpierzebnione pamiątki, aby z nich 
history a i sztuka współczesna korzystać mogły. 
Do czuwania nad Muzeum i d° przyjmowania i

darów , a  nadewszystko do wypracowania nau
kowych rozpraw w zw iązki z przedmiotem bę- 
dących, wyznaczony został komitet z członków 
Towarzystwa, w osobach: p p .  Józefa Muczkow- 
skiego, prof, i bibliotekarza; Wincentego Pola, 
prof.; Karola K rem era, dyrektora budownictwa; 
i Teofila Zebraw skiego, inspektora komunikacyj 
lądowych i wodnych.

Towarzystwo działając oględnie, przyjmuje je 
szcze tę zasadę, iż mając przykład na tylu smu
tnych kolejach, jakie dotknęły nasze zbiory pu
bliczne czy to w \ \  arszawie, czy w Puławach, 
czy w W ilnie, czy Krzemieńcu, postanawia, iż 
w- razie nieprzewidzianych wypadków, wniesione 
dary zwrócone zostaną dawcom, lub ich, prawo 
do tego mającej rodzinie, f l i z i e  t0 wiec tyiko 
depozyt tych wszystkich pamiątek, jakie rozsiane 
tu i owdzie po domach prywatnych, a które zbiegł
szy się w jednym punkcie, rzeczywistą mogą 
przynieść pomoc , korzyść badaczom rzeczy oj
czystych; a przytem dać żywe świadectwo, że 
świętość i wielkość naszej przeszłości nie jest 
nam obojętną.

Tak pięknemu przedsięwzięciu, przynoszącemu 
zaszczyt gorliwości Towarzystwa Naukowego, 
powinny w pomoc przybieżyć chęci całego kraju. 
Niegdyś możni, a tkliwi na sław ę narodową,
panowie , sami o swoich siłach przedsiębrali takie 
zbiory. Dosc tu wspomnieć z dawniejszych: Z a łu s
kich, Czartoryskich, ks. Jabłonow ską, Czackie
go, Ossolińskiego; z nowszych: Tytusa lir. D zia- 
łyńskiego, Raczyńskiego, Pawlikowskiego i tylu 
innych posiadających mniej-więcej bogate skarby. 
Dzisiaj zaś, kiedy majątki zdrobniały, a z niemi 
wpływ i znaczenie możnych domów, powinność 
ta obywatelska przenosi się na ogó ł; i ,  co tam 
pojedyńcza dokonywała chęć i ofiara, tu zbioro
we chęci i ofiary dokonać powinny. Ani wątpić 
że Odezwa Towarzystwa nie zostanie głosem 
wołającym na puszczy; znajdzie ona odgłos 
w sercu obywateli, którzy pojmą całą  ważność 
i zacność pomysłu, i wesprzeć go nieomieszkają 
w miarę s ił i możności swoich. Duchowieństwo
n a s z e  m ia n o w ic ie ,  m a ją c e  p ie c z y  s w e j  p o r u c z o n e  
ta k  n ie r a z  d r o g ie  z a b y tk i  r z e ź b y  i m a lo w id e ł ,  
znajdujące się po kościołach, a będąc przytem 
wstanie poznać osobliwości swej okolicy, nie
zmierną może oddać przysługę, dostarczając ści
słych i mniej-więcej umiejętnych opisów czy to 
nagrobków, czy rzeźb, czy obrazów, czy dzwo
nów , czy dokumentów, zgoła w szystkiego, co 
w sk ład  archeologii krajowej wchodzi.

Ponieważ zaś nie każden może być znawcą 
sztuki, nie każden archeologiem, Towarzystwo, 
biorąc wzór z trybu postępowania Towarzystwa 
Starożytności Skandynawskiego, dodało do Ode
zwy bardzo trafną skazówkę, mogącą posłużyć 
za przewodnika w poszukiwaniach archeologicz
nych. O soba, najmniej obeznana z tą gałęzią  
nauki, najmniej zajmując się podobnemi przedmioty, 
potrafi z pomocą takiego przewodnika dać sobie 
radę, i odkryć niekiedy zabytek, na jaki dawniej 
niezwróciłaby nawet baczenia. Owoż niejeden, 
któremu miejsca i przedmioty otaczające g o , nic 
nie mówiły, nie miały żadnej dlań tajemnicy, te
raz pozna całą  wartość i korzyść, jaką  ż nich 
dla ogółu wyciągnąć może; i j uż mniej obojęt- 
nem okiem spojrzy na m ogiłę, na w a ł, na ka
mień, na zwaliska zamku, na figurę przydrożną, 
na popielnicę wykopaną, na wyorany pieniążek, 
na nagrobek po którym dep ta ł, na odrzwi ka
mienne, przez które codzień przechodził, na książ
kę , w której się modlił, na obrazek, poczerniały 
od starości,' „a sprzęt domowy, nieraz w ponie
wierce dla tego , że nie dzisiejszy. Z  takich to 
rozpi oszonych, zapomnianych zabytków moglibyś
my złożyć nasze Herkulanum, i czytać w prze
szłości jaśniej niż dotąd czytamy.

N i e  wątpiąc, ż e  u s i ło w a n ie  I owarzystwa znaj-

wzbogacenie narodowego Muzeum.

K r y t y k a  l i t e r a c k a  i n a u k o w a .
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i sztukom
wydawane, pr»e« , / .  , / .  K r a s z e w s k ie y o .  

w  r. 1849 w W ilnie.

( D o k o ń c z e n i e . )
Jednym z najbardziej interesujących artykułów tego pi

sm a, są W spo m n ien ia  z  p o d r ó ż y  do S yb ery i  i pobytu  
w  B e re zo w ie ,  przez E w ę Felińska. Opis ten ma niepo- 
sledne zalety sty lu: opowiadanie sz c z e r e , malownicze, 
bez pretensyi; duszą jeg o , natchnieniem , jest uczucie o -  
b y w a te lk i-m a tk i-p o e tk i, rzew ne i tęskńe jak pustynie 
śn iegow e, g łębok ie jak te szum iące bory Sybiru, których  
ciszy  nigdy niezakłóciła  siekiera. Kto tyle, dośw iadczał, 
kto przeszed ł przez takie koleje lo su , jak autorka, ten 
tylko może pisać taki pam iętnik—  wyobraźnia najbujniej
sza niezdobędzie się na podobny utwór. I zapew ne któ
ryż artysta w zniesie się do szczytu  tych u czu ć , jakie może 
mieć matka, żo n a —  wyrwana z dom ow ego gniazda od pi
skląt sw ych i ciśniona o parę tysięcy m il, na step  lodo
waty, gdzieś na kończyny bożego św iata!...

W  roku 1839  dnia 11 m arca, opuściła Kijów w  towa
rzystw ie żandarma.—  Sanki lecąc dniem i n ocą , ledw o  
zatrzym ywały się tylko dla przemiany k o n i—  dzień po
daw ał nocy, a noc dniowi ustawne brzęczenie dzwonka. 
Nieum iejąc spać w pow ozie , mdlała od n u ż e n i a p e w 
nego razu w czasie przeprzęży w eszła  do izby pocztowej
i upadła na ła w k ę , chcąc się  chwilką snu pokrzepić.....
Tymczasem przewodnik zaczął ją cucić i naglić do w sia
dania —  szczęściem  dozorca poczty, odstawny oficer ujał 
się za n ią , a kazaw szy pokazać inslrukcye, skarcił za 
nadużycie onych. Odtąd podróż stawała się znośniejszą. 
W  drodze opatrzność zsy ła ła  jej zaw sze kogoś, co umiał 
czuć jej n ie sz c z ę śc ie —  takim b y ł żołn ierz prosty, który 
ją nauczył ostrożności przy zmianie pieniędzy.

W  Niższym  N ow gorodzię z łą czy ła  się z towarzyszkam i 
podróży: panną Paulina W ilczopolską i Józefą R ząźewską, 
k tóre , acz m iały inne przezn aczen ie , odprawiały z nia 
drogę do Tobolska.

Przejeżdżając pasmo Uralu, opisuje ruch przem ysłow y, 
w sie ogrom ne, bardziej podobne do m iasteczek, a w szędy  
zam ożność i byt dobry. Po drodze sprzedawano im obra
zy św iętych , samo m alowidło małej w artości, g łów n y  e -  
fekt stanowi tło  wykładane jak mozajka z kamieni sam o
rodnych w rozmaitych kolorach, a tworzących krajobraz.

Za przybyciem do Tobolska znalazła się jak pośród ro
dziny. B ył tam major Szreder, pułkownik Sew eryn Krzy
żanow ski, Antoni Pawsza z W ołyn ia , Konstanty W olicki, 
Onufry P ie tra szk iew icz  z  daw nych  filaretów', Ign acy  Stru
m iłło ,  S ta n is ła w  i R afa ł K iersn o w scy  z N o w o g ro d zk ie g o  
i Karol hr. Marchocki niedawno przybyły.

Tutaj z towarzyszkami miała się  rozdzielić, panna W il-  
czopolska i Rząźewską powinny b yły  udać się  do Tarry 
lecz Rząźewską niechcąc p. Felińskiej opuszczać, posta
now iła dzielić z nią w ygnanie w* smutnym B erezow ie....

Bawiąc dla odpoczynku i niem ożności odprawienia dal
szej drogi kilka tygodni w Tobolsku, miała czas rozpa
trzeć się w tej stolicy południow ego Sybiru i porobić 
znajomości.

Ciekawym jest opis odwiedzin u Sew eryna Krzyżanow
skiego. Z przyczyny nóg sparaliżowanych, t e n , n iegdyś  
słynny urodą m ężczyzna, siedzia ł w g łęb ion y  w krześle  
z poręczami. Bielizna cienka, św ieża, choć nie nowa i 
surdut szaraczkow y składały ubiór.

W ło sy  ubielone starością , d łu g ie , gładko rozczesane, 
spadały na p lecy sięgając prawie łokci. Twarz m iał nad
zw yczaj bladą i dużą, jakby nabrzękłą, wzrok przygasły.

Orzące usta i oczy, w yrażały w ielk ie w zruszenie. W i
dno, że  chciał mówić i nie m ógł.

D ał znak ręką, aby zbliżyły się. U m ysł jeg o  w  tej 
chwili b y ł czysty* co nie było jeg o  stanem zwyczajnym. 
Mimo sparaliżowania języka m ów ił jakiś czas przytomnie, 
choć z trudnością.

Jednakże po niejakim czasie, w ładze um ysłow e Krzy
żanow sk iego , m usiały stanąć u kresu s iły  sw o je j.—  Od 
Berezow a, którego robił op is , wyobraźnia jego  zrobiła 
nagły  skok nad znajome mu brzegi Tagu i Sekwany; bo 
zapew niał, że  w B erezow ie znajdują się i kawony i melony 
i w inogrod i w szystk ie południowych krajów roskosze.

Przy drugich odw iedzinach, m ów ił jeszcze  w ięcej, z 
wielkiem  ożyw ien iem , ale widać b y ło , że  żaden promyk 
rozumnej w oli n iew ładał mową. W  sposobie zw ierzenia  
s ię ,  ciągle rozpow iadał o jakicheś duchach niew idom ych, 
które mu śp iew ały  piękne p iosneczki, i uczy y go  tych 
śpiewek. N iekiedy przenosił się mysią w o e g łe  strony
ojczyste i snu ł w idzenie sw oje o przyszłości n aszej.......
Autorka podaje nam wiadomość, ze  w kilKa m iesięcy  pó
źniej n ieszczęśliw y żywot zakończy .

Druga figura którą tam poznały, choc m oże nie tak 
szlachetna jak półkowmka, ani tak n ieszczęśliw a , ale nie
zm iernie ciekawa; był to ów sław ny ta łszerz  banknotów, a -  
kademik wileński Cejzyk. Posiada on w Tobolsku bardzo 
piękny domek z Ogródkiem, który zupełn ie  fizionotnią sw ą  
przypomina polskie dworki. Trzeba w ied zieć , że Cejzik 
urodził się artystą, rzeźbiarzem ; w yroby j eg °  gliniane 
mają ogromną w ziętość: poprawny rysunek i smak dobry  
zaleca je.



4 DODATEK LITERACKI DO CZASU

Nakoniec nadeszła'chw ila wyjazdu do Berezowa: 17go 
maja wsiadła na statek, który ją  wodami Irtyszu miał za
nieść do kresu wygnania. Po kilku dniach żeglugi dość 
nieprzyjemnej z powodu ostrego zimna, pod Samaworem, 
statek wpłynął na rzekę O b; nakoniec na Soswę, az też 
d. 31 maja rozległ się okrzyk między majtkami: Bere- 
zów ! Berezów! — Wyjąwszy dwie cerkwie murowane i je 
den dom duży drewniany, zbudowany na wzgórzu panu- 
jącem nad rzeką, reszta miasteczka złożona z małych 
drewnianych d o m k ó w , a poczerniałych od deszczu, nieko
rzystny miała pozór. Las cedrowy opasywał je  w koło, 
wyjąwszy stronę przypierającą do rzeki, tak, źe zupełnie 
zdawało się wyglądać z lasu.— Część dziennika obejmu
jąca pobyt p. Felińskićj w Berezowie, zawiera mnóstwo 
wrażeń jakie zebrała już to na przechadzkach nad brze
giem rzeki i w puszczy, już po babkach wyprawionych 
przez miejscowych obywateli kozaków, już po jurtach 0 -  
styjackich, tych dzikich Indyanach Sybiru. Trzeba by nie
skończenie długiego ry su , aby objąć te szczegóły jakie 
wygnanka przez ciąg dwóletniego pobytu zapisała w pa
miętniku swym. Dość źe i tam, pod mroźnem niebem, 
znalzła serca zacne, umysły tak szlachetne i wylane, źe 
cywilizowani mieszkańce naszych miast mogliby z nich 
brać wzór uprzejmości i gościnności. Obyczaje Berezo- 
wian, acz niewykwintne, nadzwyczaj są czyste. Nikt tam
0 kradzieży ani słyszy, o zabójstwach jeszcze m niej; a 
przestrzeganie porządku społeczeńskiego jest nadzwyczaj 
ś c i s łe ;  posłuchajmy co o tern mówi autorka: „Każda 
klasa trzyma się lam śc iś le  znam ion sw e g o  sta n u , a co  
dziwniejsza, ż<? klasa niżej stojąca  w e d łu g  n aszy ch  m n ie
mań, nietylko ź e  niepragnie wdzierać się w przywileje 
innej klasy, jak się pospolicie dziać zw ykło, ale przeci
wnie, sama stoi na strażnicy, aby ta granica przekroczo
ną nie została. Pani X. która jest córką kupca, i była 
za kupcem; zostawszy wdową, a mając skłonność do e -  
mancypacyi, jadąc z Tobolska do Berezowa, chciała się 
korzystnie zaprezentować, poprzywoziła z sobą czepki i 
kapelusze. Berezowianie właśnie z klasy kupieckiej sko
ro się dowiedzieli o tej nowości, zostali przejęci zgrozą
1 kazali oświadczyć pani X. źe jeżeli się ośmieli, ubrana 
w te rupiecie wejść do cerkwi, świętość miejsca jej nie- 
zasłoni, zerwą je  zgłowy i zdepczą nogami.“

Przybycie poczty, która tylko co kilka tygodni przywo
ziła listy i wiadomości z Tobolska odległego o tysiąc kil
kaset w iorst, stanowiło zawsze epokę w życiu wygnanki. 
Wyrazy z ziemi rodzinnej powierzone wątłemu papierowi, 
były to jakby długie pasma łączące ją  z tym światem, dla 
którego prawie już żyć przestała.... Posłuchajmy jak mat
ka opisuje sw o je  w rażenie, g d y  jej list oddano od córki, 
drogiej Paulinki : „G orąco m ier zy ło  do jjto w y , p rzez  kil
ka minut nieśmiałam dotknąć tego pożądanego pisma.

„Przez cały ciąg mojej tęsknoty, robiłam śluby, źe 
wszystko przeniosę, o nic nawet Boga silnie błagać nie 
będę, byle raczył zachować zdrowie i życie dzieci mo
ich. Pismo więc to było jakby wyrokiem życia lub śmierci.

„W reszcie odpieczętowuję. Wszyscy żyją — Boże! 
przyjm dzięki moje! Lecz jakże mi serce niepękło czyta
jąc list mojej biednej Paulinki, jak energicznie on maluję 
cierpienia jej duszy, moc miłości i poświęcenia! Ona chce 
do mnie przyjechać koniecznie, lecz powinnamże na to 
zezwolić? Powinnam żc przyjąć jej ofiarę? Z drugiej 
strony, moźnaź odmówić ostatniej pociechy lak silnemu 
przywiązaniu? Odtrącić dziecię, które znużone pasowa
niem zię z nawałnicą życia, wyciąga do ciebie r ę c e , i 
szuka na łonie twojem wytchnienia. Boże ośw ieć! Boże 
natchnij.

„W raz z jej listem , odbieram kilka innych upominają
cych m ię , abym n iezezw oliła  na żądanie Paulinki: mimo 
to , słowa jej listu palą mi duszę.

„Dnia 29 maja 1839 Kijów.... — Ledwie pojąć mogę 
co się w około nas dzieje, co robić powinniśmy. Natłok 
interesów, wypadków, odmiana miejsc, rozmaitość osób, 
sprzeczność zdań, rad , wniosków zupełnie mię obałamu- 
cają. Nieoswojona z takim wirem interesów i wydarzeń, 
myśli moich uporządkować nie mogę. Robi się jakiś cha
os w głow ie, który bardzo często zmienia się w ciągły 
j gwałtowny ból głowy. Taki teraz mój stan powszedni.

„O mamo droga! jakże ciężką rolę Bóg mi przeznaczył 
na ziemi! Jednak nie szemrzę, nie narzekam na zbytek cię
żaru przechodzący mój rozum , siły i doświadczenie. Bo
gu się podobało włożyć to brzemie na moje ramiona, 
przyjmuję je. Jedne tylko modlitwę zanosząc do Boga, 
zawsze jedne w każdym czasie i w każdej chwili, aby 
moje rodzeństwo było szczęśliwe, i aby choć kiedyś, Bóg 
mi pozwolił połączyć się z tobą.

„Bóg mi świadkiem, źe całą duszą pragnę szczęścia 
mojej rodziny, źe gotowabym wszystko dla niej poświęcić, 
*e teraz wszystkie myśli są nią tylko zajęte; lecz dla pod- 
'( zymania sił moich, potrzebuję nadziei, źe kiedyś z tobą
Slę Połączę.

/  1 ** J Jakąż rozkoszą, z jakiem upojeniem zwracam cza
sem myśl moję do tej chwili pożądanej, kiedy z tobą po
łączona, na łonie twojem odetchnę po trudach i pracach; 
Jecz cnwi e tych marzeń są tak krótkie, tak mało mam 
na nie J ^ 0®11’ lo znów czasem okropna myśl mię prze
raża. Gdybym nigdy ą0it0na(; leg0 nie m og ła?  gdybym  
nazaw sze tego  s zcz?scia vvyrzec sje m usiała? 0  ja n ie
szczęśliw a ! N ieby O y już dla mnie pociechy na ziemi.

„Napisz mamO Koc lana, że chcesz te g o , ahym do ciebie 
przyjechała , a Wiesz  że m enadużyję tw ego pozwolenia.

Gdyby nawet wszystkie zawady usunięte zostały, jeżeli 
tylko dobro mojej rodziny wymagać tego będzie, sama do 
ciebie niepojadę: lecz to pozwolenie twoje koniecznie jest 
potrzebne, dla mojej spokojnośei, dla swobodnego dąże
nia do jednego celu, który utrzymuje moje życie.

„Czy wiesz droga mamo, ty szczęście m oje! źe są lu
dzie, którzy utrzymują, źe gdybym pojechała do ciebie, 
zrobiłabym największe głupstwo, źe ty sama poczytałabyś 
krok ten za szaleństwo i powitałabyś mię z największem
nieukontentowaniem.

„Mamo droga! wszakże to być niemoże. Jestto mowa 
ludzi, którzy nie rozumieją naszego przywiązania, oni nie 
wiedzą ile ty mię kochasz i ja ciebie.

„Mówią, źe ty niepozwolisz, abym młodość moje za
grzebać miała w Berezowie. Mamo droga! Ty wiesz jak 
mało węzłów łączyło mię zawsze ze św iatem , jak tu 
wszyscy byli dla mnie obcymi, i ja dla nich obcą, i te
raz żyję jedynie tą myślą, aby co prędzej go opuście i 
zamienić świat, który jest dla mnie pustynią, na pusty
nię która stanie się dla mnie światem. Mamo najdroższa, 
gdziekolwiek los nas rzuci, skoro tylko będziemy razem, 
tam będzie świat nasz, tam będzie nasza ojczyzna.

„Nie myśl jednak mamo, że myśląc jedynie o sobie, 
zapominam o moich obowiązkach, zapominam o twojej spo- 
kojności. W iem, źe nie ja jedna obchodzę cię tutaj. Ty 
wiesz także, jak mi jest drogie szczęście mojej rodziny, 
i gdyby ono wymagało ofiary, gdyby dla ich dobra trze
ba” s ię  było wyrzec nawet nadziei połączenia z tobą, nie 
wahałabym s ię ; poddałabym się memu przeznaczeniu z bo
leścią wprawdzie, ale z postanowieniem znoszenia go, 
pokiby mi starczyły siły.

„Już trzy miesiące jak dowiedziałam się o naszym losie, 
a jeszcze myśli moje w takim są nieładzie, źe nie wiem 
jak ci sprawę zdać potrafię z moich zamiarów, z zamy
słów dla dzieci. — etc “

..„Gwałtowna burza powstała w duszy mojej. Uczucia 
sprzeczne miotając w przeciwnym kierunku, rozdzierały 
serce niewyprowadzając umysłu z niepewności. Co przed- 
sięwziąść? Na co się odważyć?

Z jednej strony, gdy mi stawał w oczach obraz mojej 
Paulinki w zapasach z najprzykrzejszemi okolicznościami, 
które ją  otoczyły zaledwie wychodzącą z dzieciństwa, upa
dającą pod brzemieniem nad siły, w ówczas, zapominając
0 odległości, o przeszkodach prawie niepokonanych, po
wodowana jedynie instynktem serca, wyciągałam do niej 
ramiona, aby co najprędzej przytuliwszy ją  do łona po 
dawnemu, osłonić opieką, troskliwością, i tchnieniem mo
jej miłości odżywić tę młodą latorość, łamiącą się pod 
g w a łto w n y m  p o w iew em  burzy. L e cz  w  m om en t, g d y  o- 
kiem  rozum u zmierzyłam odleg-łońć, obję łam  cały
szereg wypadków, mogących jej zagrażać jednej i bez o- 
pieki w podróży lak dalekiej, strach mię ogarniał oba
wiałam się zwodnictwa własnego serca. Do tego, gdy 
wspomiałam na resztę dzieci, przedstawiłam sobie ich po
łożenie — zadrżałam. W teraźniejszem ich sieroctwie, 
wyzuci z mienia ojczystego, wyzuci z naturalnej opieki, 
nientieli żadnej opieki prócz jej serca i poświęcenia; sła
ba to tarcza w tak przykrych okolicznościach, ale jedyna. 
Wolnoź mi było mojem zezwoleuiem, odjąć im tę osta
tnią opiekę ?

Praw da! Ale gdy dla tych, chodziło o niepewne wy
padki przyszłości, których nikt przewidzieć ani wyracho
wać niepotrafi, dla tamtej, chodziło może o życie.

Znałam bowiem jak niewłaściwy stosunek zachodził 
między energią jej ducha, a słabością sil fizycznych. Na
tury takiego hartu prędzej się złam ią, niż pofolgują 
sobie. Odmawiając jej pozwolenia o któie się domaga, mo- 
źebym podpisała wyrok jej śmierci.

W rotrząsaniu tak rozmaitych względów, serce się ści
skało, myśli się plątały i rozum niemogąc rozwikłać sprze
czności, milczał w otrętwieniu. Nakoniec ból głowy jakby 
dla przyniesienia ulgi, odjął prawie władzę myślenia i 
czucia.

Skołatana, niemogąc u trz y m a ć  głowy na ramionach, zło
żyłam ją na poduszcze, i wpadłam w pewien rodzaj o- 
durzenia.“

Biedna matko! któżby cierpienia twe osłodzić zdołał, 
jeśli nie ten Bóg, do którego zawsze uciekałaś się w u - 
cisku, a który ci ulgę zsyłał i hartu użyczał do dźwiga
nia tak ciężkiego krzyża!— Umyślnie przytoczyłem ten 
ustęp, jako próbę wielkości cierpień moralnych takiego 
wygnańca, a razem i heroicznego przywiązania dziecięcia, 
które najobojętniejszego rozrzewni czytelnika, a cóż do
piero duszę macierzyńską! P° tym szczytnym dramacie 
serca, jakże nas mało obchodzą i tc łowy na rzece So- 
świ, i te przejażdżki renaini zaprzęźonemi do nart, i te 
powiastki ostyjackie, i ten dowódzca rozbójników Waul, 
Rinaldyni pod lodowałem niebem wszystko to acz cie
kaw e, ale jakże drobne w porównaniu z interesem jaki 
nas łączy z osobą ańtorki!— Pan,iętnik się kończy; 
data 9 czerwca 1841 r . — Czytajmy. „Trzeci rok już się 
zaczął pobytu mego w Berezowie, a żadnej zmiany w lo
sie moim. Tęsknota d o jm o w a ła  vviecej niż kiedy, gdyż 
zaślubiny cesarzewicza były obudziły nadzieje, które dla 
mnie spełzły na niczem. — "  *®m usposobieniu pisa
łam do moich listy, które miały wyjść dnia jutrzej sze- 
go , i kiedy piszę, przyniesiono mi pismo od horodnicze- 
go.“ I cóż w niein było? uw°lnienie z Berezowa
1 przeniesienie do gubernii Saratowskićj! — Saratów, to

C z c i o n k a m i  d r u k a r n i  C z a s u .

już Europa, to ledwo tysiąc kilkaset wiort od jej dzieci... 
tu już pół drogi do wolności!

Athenaeum mieści jeszcze parę powieści; z tych p. 
Kraszewskiego Pan i Szew c, wystawia dwóch rodzonych 
braci, jednego wychowanego u szewca i pełnego cnót i 
bogobojności, drugiego w dworze pańskim i — skończo
nego łotra.— Tendencyjna ta powiastka chce okazać różnicę 
wychowania religijnego, w pracy i ubóstwie, a świato
wego w lenistwie i zepsuciu. Niektóre charaktery trafnie 
schwycone, ale staruszek w chatce pod lasem i wiejska 
Esmeralda z kozami, coś bardzo zarywają na scenę z ope
ry. Jako moralna powieść nieby niepozostawiała do ży
czenia, gdyby nie ta niemoralność, jaka wynika w kon- 
kluzyi, że tylko szewc może poczciwie wychować dziecko, 
a pan— nigdy.

Wiadomości EibliograSezne i Artystyczne.

K raków . Jeden z dzienników poznańskich idąc za 
tern co mu korespondent krakowski napisał, podał, jako
by życie literackie w Galicyi stygło, na co się zgadzamy 
mniej -  więcćj —  iecz zarazem jakoby i Dodatek li
teracki zamiast trzy razy wychodzić miesięcznie, dwa tyl
ko razy wychodził— przeciw czemu protestujemy, dając 
zawsze dziewięć numerów na kwartał.— Przeciwnie, chcie
libyśmy go nawet cztery razy miesięcznie dawać, gdyby 
fundusz na to wystarczał.

Z większych dzieł nic teraz niewyszło, krom kilku 
broszur w różnych przedmiotach; z tych : Dwa obrazki 
dramatyczne przez Ludwikę lir. Osolińska— mieszczą o- 
ne dwie komedyjki: Kolędę i Podwieczorek na wsi. Do
chód z nich przeznaczony do sklepu ubogich.— W yszło 
także: Drugie zdanie spraicy  z czynności Komitetu 0 -  
chron, od Igo lipca 1848 do ostatniego grudaiu 1849 r.

 Drukarnia pod Sową, wydała także przedruk zna
nej powieści J. U. Niemcewicza: Dwaj Sieciechowie.

P oznań . Wspomieliśmy o zgonie Dra Neya; Gazeta 
polska następujące podaje o nim szczegóły: Był on ro
dem z Torunia r. 1809, kształcony w uniwersytecie ber
lińskim , po promocyi na doktora filozofi w Getyndze, zo
stał rektorem szkoły wydziałowej w Gnieźnie, gdzie nie
pospolitą rezwinął czynność i piękne osiągnął rezultaty. 
Miło nam wspomnieć ukształconą tutaj przez niego Maryą 
z Gniezna, która poezyą wyższą nad mierność, świadczy
0 Neya zasługach. W ydawał tutaj przez długi czas pi
smo pedagogiczne „Kościół i Szkoła"— żywy i przez 
niejaki cza s w y łą c z n y  b ra ł u d z ia ł w  w yd aw an iu  .P r z y ja 
ciela Ludu*— Roku 1847 przeniesiony do gimnazyum trze- 
meszeńskiego, wydał ztamtąd „Historyą kościelną dla szkół - 
dziełko bardzo przydalne i pięknie napisane. Zaskoczyły 
go tam wypadki roku 1848, nie został na nieobojętnym, 
za co osadzony w cytadeli poznańskiej, po amnestyi przez 
sąd od winy uwolniony, na administracyjnej drodze urząd i 
sposób do życia utracił. Ogłosił swe poetyczne próby: 
„Wspomnienia z W ięzienia"— które w krotce stały się 
książeczką ludową. Przez IJyrckcyą Ligi Polskiej miano
wany członkiem komisyi wydawnictwa książek ludowych,
1 tu pracow ał, lubo coraz więcej trawiony zgryzotą na 
widok rodziny swej obranej ze sposobu utrzymania. " Pan 
Działyński powołał go w końcu do biblioteki sw ej, ale 
właśnie gdy się w tym celu do Poznania przeniósł, utra
cił resztę sił, popadł w nerwową gorączkę i zakończył 
życie cnotliwe przykładną i pobożną śmiercią.

Niezawodne a naturalne siły leczenia roślin, wy
jątkowo zaś siła leczenia medycyn roślinnych przez Le 
Roi, jako skuteczny a pewny środek przeciw wszystkim 
niemal chorobom ciała ludzkiego — podane podług Le 
Roi Dr. med. Konsy. zdrów, lekarza nadwornego itd. W dru
karni W. Stefańskiego 1850 w 8ce.

 Nakładem księgarni katolickiej w yszło: Nabożeń
stwo do Komunii ś. pięknym wierszem polskim pisane 
1850, w 16ce arkuszy 4ry.

 Listy z Krakowa.
W rocław . Dzieje starego i nowego przymierza z e - 

wangeliami podług przekładu Ks. Wujka. Z mappą Pale
styny i 2ma wizerunkami. Wrocław. Nakład i druk Schlet- 
tera 1850 w 8ce IX. 187.

Warmbrum i okolice jego w 38 obrazach zebrane w 12 
w wycieczkach przez Pielgrzymkę w Sudetach. Wrocław. 
Druk i nakł. W. B. Korna 1850 w 12ce VI. raz 53. z ryciną.

Anglia. Ze stra t, jakie Polakom opłakiwać przychodzi, 
jest panna Porter, sławna autorka przed piedziesięciu laty 
napisanego dzieła Thaddeus of Warsaw. — Cześć w niem 
oddano Tadeuszowi Kościuszce i upadającemu w tcnczas 
naszemu narodowi, zjednała sławę dla autorki a sympa- 
tyą dla nas.— Dzieło to (nie wspominając o j e j  licznych 
innych) tłumaczonem było na wszystkie języki i wszędzie 
z przyjemnością czytane, i sama tak była przywiązana do 
Polski, w której nigdy nie była, że wszystkie najdro
bniejsze interesa polskie do śmierci ją  zajmowały. Pier
ścień Kościuszki, i tytuł Kanoniczki Polskiej zakonu ś. Joa
chima, które jej po wyjściu dzieła były ofiarowane, u - 
ważała za najmilsze wspomnienia. Niepospolita ta dama 
skończyła ziemski swój zawód d. 24 kwietnia tego roku 
w Bristol z żalem powszechnym wszystkich, a szczegól- 
nićj nas Polaków tracących w nićj opiekunkę.


